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W iadom ości po lityczn e
Na jednera z najbliższych posiedzeń

rady państwa, przyjdzie na porządek dzienny
petycja o zniesienie kary śm ierci, k tórą | 
przedkłada Izba adwokatów i prośba o zniesie- , 
nie aresztu za długi. Są to wprawdzie doniosłe , 
petycje, lecz mniemamy, że załatwienie ty ­
chże wypadałoby odroczyć aż do obradowa­
nia nad kodeksem karnym  i wekslowym 
Jeżli bowiem Izba zajmywzć się będzie już 
teraz podobnemi szczegółami, to trudno 
p o jąć , kiedyby przystąpiła do ważniejszych 
p ra c , które ją  czekają. W ogolę obawiamy 
sic aby czynność Rady państwa me rozdro­
bniła się a ważniejsze projektu nic b y ły , 
odroczone na później. T ak odwlekano za 
czasów Szmerlinga najnaglejsze projektu, 
które w skutek takiego postępowania nigdy 
nie przyszły pod obrady. Między innemi 
stało się tak  z ustawą o równouprawnieniu, 
która komisja w ypracowała lecz którą p. 
Hein nie wziął na porządek dzienny. Niechaj 
nasi delegaci na to baczą , aby Niemcy i 
teraz podobnych niedokazywali sztuczek.

O ile W ęgrzy są i mogą być zupełnie | 
zadowoleni z‘ przywróconych im swobod, 
o tyle przykre panuje usposobienie w Chor­
w acji, która czuje się niemało upo­
śledzoną a jest to tern przykrzę., jezl r  
ważymy, że Chorwacja w i. 1»4». n‘ijwier 
niej* stała przy tronie. Mimo ^  wszelkie 
usiłowań ze strony rządu , n ik t F re c ie  
z magnatów chorwackich lub reprezentantów 
m iast nie p r z y b y ł  do Pesztu na koronaację. 
leźli W earzy nie obiorą innej drogi do po- 
S J e n Ł  iię  -  Chorwatam i, to oprawa ta 
nabawić ich może kłopotów, z których me 
tak  łatwo się wydobędą.

Co do naszych krajowych spraw, to 
wszyscy wyczekują przyobiecanych koncesji 
ja k  kania deszczu, choć znajduje się wiele nie­
wiernych Tomaszów, którzy się obawiają 
ponownej politycznej posuchy

o życie cara obawy, przekonać go, że na 
teraz do W arszawy przyjechać dlań niebez­
piecznie. Nie tylko więc w łonie samego 
klubu, ale i po za nim , czy to w saskim 
ogrodzie , czy w cukierniach Contego i Lour- 
sa czy gdziekolwiek indziej, usłyszysz 
ełośne a namiętne szanownych klubistow 
przeklęstw a, odg różk i, wraz z ^ g ^ c ja m i 
na rzecz adresu , uradzonego w k lub ie, w 
którym zaklinają cara, aby drog!®g° Ł  
swego na nowe nie narażał szwanki unik 
niewdzięcznej Warszawy. C . do ad res., M - 
kuset opatrzonego podpisami musieli na 
szcie zmilknąć, bo namiestnik nie pozwolił 
go przesłać. Gzy przebiegłym klubistom ud

o w o io ć ,, in n e . śr o d k i, mne drogi do zapo­

ci. 10 b. m. Obecny na nim car był jak 
zwykle poważnym a naw et surowym i pra­
wie milczącym, również wyglądał następca 
tronu, który jeszcze bardziej ponurego jest 
humoru jak car, za to w yglądał król pruski, 
cesarz i cesarzowa bardzo ochoczo. W szyst­
kie jednak te zabawy, jak  skoro się tylko 
ukończą a wystawa ustanie me odwrócą 
uwagi Francuzów od przykrego położenia, 
jakie Francja wobec przewagi Prus zajęła a 
radość i uciecha obecnie w Paryżu panująca, 
łatwo się zmienić może.

się znaleść inne środki, inne drogi do zapo­
bieżenia przyjazdowi c a ra , w którym bru 
darni skalane sumienie z trwogą przewiduje 
dla nas ustępstwa, a dla siebie chocby me 
w styd, bo go niemają, to ubytek łatwego na 
szaloną rozpustę grosza? trudno presądzac. 
Dla nas tymczasem każdy promyczek, który 
przez te ciemne, nad naszą dolą od tak  da­
wna zawisłe chmury z nienacka się przedrze, 
już jest błogim zwiastunem stalszej pogo y; 
nam przyjazd cara wróży lepsze losy...

! Nie mało nas przedwczoraj zadziwił
nagły przyjazd T repow a, który jak  wiadomo,

' z naszymi tu rusyfimatorami me koniecznie 
szedł ręka w rę k ę , a na którego zdaniu 
cesarz w sprawach Królestwa bardzo ma po­
legać- Po krótkim tu pobycie wyjechał t r e ­
pów wczoraj do Lublina, zkąd d 13. b . 
wraca do W arszawy i pązostame tu przez 
czas pobytu cara.

Z W arszawy piszą do D. P .: 1 wa­
tem wnm w ostatnim liście moim, że na 
wiadomość o szalonym zamachu paryskim 
rusyfikatorowie nasi, którzy już drzeć poczy­
nali na wspomnienie możliwej za przyjazdem 
cara ulgi dla znękanego k ra ju , nową odżyli 
o tuchą, że od razu jęli wyzyskiwać nie­
szczęsny wypadek w swoich w idokach, w 
myśl dotychczasowego , tak  intratnego ucisku 
i grabieży. Dziś właśne poniekąd ich dzieło, 
t j. wysłanie deputacji do Paryża, nowego 
nabawia ich kłopotu. W przyjęciu w arszaw ­
skich wysłanników przez cara , paryskiemi 
popartem w pływ am i, widzą znowu zapo- 
wiednią łagodniejszego zwrotu polityki car­
skiej względem nieszczęśliwego kraju naszego. 
To też w klubie rosyjskim ruch panuje nie­
zwykły. Klub ten , złożony w większej prze­
ważnie7 części z przybłędów polujących na 
donośne posady lub hojne dotacje, nie szczę­
dzi zabiegów, aby pod pozorem troskliwej

Już to przyznać trzeba , że cała poli­
tyka powodująca się kom binacjam i, me ma 
najmniejszej podstawy. I  tak  za edwo wczo­
rajszy „Monitor14 tchnął patrjalchaluym  spo­
kojem i błogą nadzieją ogólnego porozumie 
n i l  a już dziś inny dziennik innym prze­
mawia tonem. „La Situatibn44 pisze bowiem, 
żc __ jeśli w sprawie niemieckiej me zejdzie 
się kongres -  łatwo wybuchnąć może woj­
na Owóż artykuł ten najlepiej odzwierciedla 
stan dzisiejszy, który tak  jest chwiejnym i 
zm iennym , jak  głosy dziennikarstwa, ktor 
dziś przepowiadają deszcz^a jutro pogocię.

W Paryżu zejdzie się w tych dniach 
konferencja, k tó ra obradować będzie naci 
możliwem przyjęciem jednej i tej samej 
monety w Europie. Prawie wszystkie mo­
carstwa wysłały swych delegatów a wszyst­
kie skłaniają się do używania złotej monety 
wartości 10 złr. (czyli 1 gwinei lub -5
fran k ów ).

Cały Paryż zajęty jeszcze jest różnemi 
halami i festynam i, które wyprawiano na 
r>7 PŚć odjeżdżającego cara i króla pruskiego. 
Napoleon stara się jak  najusilniej zabawanni 
olśnić nie tyle obcych, ile Francuzów samyc , 
którzy do niedawna tak  niezadowoleni by i 
całego przebiegu sprawy luksemburskiej- . *J' 
w S W m  balem byl bal »

W Berlinie w ielkie wrażenie uczyniło morder­
stwo , którego się dopuścił pewien porucznik 
przeciw gospodarzowi swemu szewcowi Sei­
fertowi. W ładza cywilna jest tam wobec podo­
bnych wypadków tak  bezw ładną, że policja 
nieśmiała nawet aresztować winowajcę, ztąd 
oburzenie, które jednak niezdołało dotąd 
zmienić przewagi wojskowości nad obywa­
telami — R adykalna „Zukunft44 sierdzi się nad 
ow acjam i, które ze wszech stron czynią 
carowi z powodu szczęśliwego jego wy' awie 
nia. Owe pięćdziesiąt lat pisze „Zukuntt , 
które Napoleon na wyspie Helenie przepo­
wiedział Europie, iż do tego czasu będzie albo 
kozacką albo republikańską, prawie minęły, a 
konstytucyjne ciała Hiszpanji i P o rtugaji 
pospieszają u stóp cara złożyć poddane swe 
życzen ia: wszyscy Sławiame wyprawiają
dziękczynne besedy ; w Serbji urządzają 
kościelny obchód jakby dla własnego mo­
narchy, a w Berlinie wzywa p. Daubich, aby 
przy przejeździe cara cała ludność przyję a 
o-o serdecznem hurra na powitanie. Dziennik 
ten drwi wprawdzie z tych objawow lecz 
ubolewa oraz, że cywilizowana Europa 
jeszcze tak  zbyt oddaloną jest od prawdzi­
wego poczucia godności i wolności.

Nietylko we Włoszech stoi na porząd- 
k„ dziennym *Pr“ d»i <b>br “ cielnych
gdyż i w Konstantynopolu ogłoszono nowe 
prawo o dobrach meczetowych; me m ają 
one być sprzedaw ane, ale będą } 
rzawione.

Z Bółgarji dziwne i mało Praw  °P°~

stańczy przy pomi y . Tagzkjentu ? parł 
Czernajewa, > maj ąc zamiar ofiarować
kraj do pow < ^  ^  rosyjskiemu Ale­
ksem u, ° który właśnie teraz udał się 
w podróż.

Do C etyn ii z je c h a ł Salich b a s z a ,  ko­
m isarz tu reck i, który na miejscu ma roz- 
stryvenae spory zachodzące pomiędzy Fortą 
o C zarnogórą. Książe czarn ogórsk i przyjmo­
wał go bardzo św ie tn ie . a rezultat zjazdu  
bardzo zadawalający. C zarn o g ó ram a teraz 
otrzymać doliny przytykająea^uŁ51*<4?0S0 
winy.



Dwie drogi a jeden cel.
Zanim Europa się dowie, jak ie  porozu­

mienie zaszło między Napoleonem a Francją 
i Prusami podczas zjazdu monarchów w Pa­
ryżu, tysiąc domysłów starają się uchylić 
zasłonę, która dotąd pokrywa obopólne ro­
kowania. W szystkie jednak doniesienia dzien­
nikarskie zdają się być albo niedokładnemi 
albo przedwczesnemi a słowa „Monitora14 o 
zgodzie i panującem wzajemnem zaufaniu, 
nieznajdują więcej w iary, aniżeli wszelkie 
podobne urzędowe twierdzenia, które zbyt 
często pokrywają pięknemi frazesami naj­
drażliwsze położenia polityczne.

Dla tego też mimo pozoru nader poko­
jowego, który zjazdowi temu nadać chcą 
wszystkie głosy rządowe, nikt się niedaje 
łudzić, gdyż tylko stanowcza zmiana w dzi­
siejszych stosunkach politycznych mogłaby 
zapewnić Europie długotrwały pokój. Jak  
długo zaś żadna z drażliwych, a w zawie­
szeniu pozostających spraw niezostała załat­
wioną, tak długo nic niepomogą nawet naj- 
przyjażniejsze stykania się monarchów.

W obecnym bowiem czasie, monarcho­
wie niesą już panami bezwzględnymi losów 
narodowych, bo tysiące zmiennych okolicz­
ności oddziaływają i to rozstrzygająco na 
postępowanie rządów. Minęły już czasy, gdzie 
Ludwik XIV. z taką  pewnością utrzymywać 
mógł, „1’etat c’ est moi“ i według tej zasady 
w kwitniącym stanie odziedziczoną F ran ­
cję pozostawić nędzną, bezsilną i zdemo­
ralizowaną.

Dziś każdy monarcha choćby najsilniej­
szy, musi się obliczyć z duchem czasu, z uspo­
sobieniem Indów, gdyż bez tego niełatwo 
dopiął by swych celów. Jeden tylko hr. Bis- 
mark — mimo trudności, które mu staw iały  
stronnictwa co do kierunku jego polityki, 
mimo antypatji, na którą wszędzie natrafiał, 
mimo nieufności u ludów niemieckich, zdołał 
energją i bystrością swoją postawiwszy spra­
wę całą na najskrajniejszy punkt— przepro­
wadzić bezwzględnie zjednoczenie Niemiec.

Rosja zaś idzie przeciwną drogą, bo 
odstąpiwszy w swych dążnościach politycz­
nych od bezwzględnego samowładztwa, ucieka 
się do współdziałania ludu, do sympatii pod­
władnych. Nie jest bowiem tajnem, że cały 
tamże ruch niwelizujący, spółeczny, niewycho- 

dzi od rządu, mimo to, że go przeprowadzają 
najw yżsi urzędnicy państwa, lecz od stron­
nictw politycznych i socialistów.

Ten sam kierunek obrała sobie Rosja 
teraz co do spraw y wschodniej. Stanęła ona 
w tej kwestyi przed Europą jako orędow­
niczka ujarzmionych pod rządam i Austryi i 
Turcj> Sławian, a zwoławszy licznych swych 
popleczników z różnych końców szerokiej Sła- 
wiańszczyzny na wystawę do Moskwy, chce się 
wylegitymować, że nie ona Sławianom na­
rzuca się ze swem wsparciem, lecz że prze­
ciwnie oni szukają u niej pomocy, sympatyi 
i oswobodzeni^. ,

Oba mocarstwa, Prusy i Rosja chciały j  
w Paryżu .załatwić swe in teresa; Prusy chcą !

się zapewnić, że Napoleon nie będzie sta­
wiał żadnych przeszkód w przeprowadzeniu 
dalszego połączenia Niemiec, podczas gdy 
Rosja przedłożyła swe zamysły co do sp ra­
wy wschodniej. Jeśli przyszło do porozumie­
nia między trzema m onarcham i, to niezbyt 
odalony czas o k aż e , na jakich podstawach 
stanęła ugoda i w jak i sposób rozwinie się 
najbliższa przyszłość Europy.

Jeśli zaś — co nam się jednak zdaje 
prawdopodobniejszem — porozumienie nie 
przyszło do sku tku , to Prusy i Rosja pewnie 
nie odstąpią od swych zamiarów, lecz będą 
się starać o przeprowadzenie tychże mimo 
a może i wbrew woli Napoleona. Prusy pod 
kierownictwem B ism arkabędą dalej koncen­
trować i mnożyć siły swe za pomocą m a­
szyny rządowej, podczas gdy Rosja podbu­
rzać będzie ludy sławiańskie , podtrzymując 
u nich nadzieję rychłego wybawienia ich 
od jarzm a obcego.

Odmienne sojusznicy dwaj obrali sobie 
d rog i, lecz obie dążą do wytworzenia sil, za 
pomocą których utorować sobie chcą przy­
stępu do nowych zaborów, które uważają za 
uzupełnienie swego bytu państwowego. Prusy 
są istotnie w tem położeniu, gdyż prędzej lub 
później południowe Niemcy same dążyć 
będą do zjednoczenia z P rusam i, a przecież 
mniej oglądają się na współdziałanie ludów 
tych. Rosja mimo mniejszego 'niezawodnie 
pociągu Sławian ku niej najusilniej s ta ra  się 
o ich przychylność. Tam rząd ufny w swe siły, 
chce sam przeprowadzić wszystkie zmiany; 
tu nieczując się dość na siłach, ogląda się 
za moralnem wsparciem. P. Bismark dał sobie 
rady w r. 1866 mimo sprzeciwiania się woj­
nie sejmu pruskiego i dworów niemieckich; 
Rosja musi zwoływać zjazdy i urządzać — 
jakby jaki demagog — dem onstracje, aby 
przygotować się do czynu.

Okoliczność powyższa odnośnie do 
Rosji wykazuje nietylko obłudę zw y k łą , 
okrywającą jak  podczas rozbioru Polski, z a ­
chcianki zaborcze m aską współczucia dla 
równoplemieńców — lecz co ważniejsza do­
wodzi, iż państwo to nie wierzy już w bez­
względną siłę absolutyzmu i gwałtu. Gdyby 
bowiem Rosja poczuwała się do potęgi, 
któraby jej dozwalała przeprowadzić bezkar­
nie zniweczenie T u rc ji, to niezawodnie od­
rzuciłaby ona wszelką pomoc ze strony lu­
dów. Taki zaś stan napawa nas nadzieją , 
że kolos ten tylko w oddaleniu zdaje się tak 
potężnym , podczas gdy przy bliższem roz­
patrzeniu się i podług własnego zeznania, 
nie jest on tak  niebezpiecznym i niezwycię­
żonym , jakby wmówić chciał Europie.

Rada miejska.
Nad dobrem stolicy naszej stu radnych 

radzić m ają; lecz jak  to często się dzieje 
zaledwie trzeci lub nawet piąty przychodzi 
na posiedzenia czwartkowe, w skutek czego 

j  przybyli dla braku kompletu rozchodzą się 
; po pogadance. Fakt ten tak często się pow- 
i tarza, że się mieszkańcy z taką anormalno- 
! ścią już usw oili; i dlatego nie wzmianko­

walibyśmy ncwet o tem, gdyby nie ta oko­
liczność iż przeszło dwieście spraw nagłych 
ze szkodą interesentów wyczekują na próżne 
zebrania się ojców miasta i że ospałość ta już 
wielkie przybrała rozmiary, gdyż trzy posie­
dzenia jedno po drugiem dla braku kompletu 
spełzły na niczem.

Przed wyborami rwie się każdy i prag­
nie dostąpić zaszczytu reprezentowania mia­
sta , skoro zaś tylko stu mężów za- 
siędzie krzesła, zapomina o energii przedwy­
borczej i porucza sprawy samorządu ze szkodą 
miasta, opatrzności boskiej. Czyż nielepiej 
by było, by ci panowie, dla których służba 
obywatelska jest usiążliwą, złożyli swe m an­
daty i innym siłom miejsce zrob ili; a 
zaręczamy iż obywatele miejscy w nowszej 
szkole chowani znajdą czas i chęć do p ra­
cowania około dobra powszechnego.

Korespondencje.
Wiedeń dnia 23. Czerwca 1867.

Pobyt hr. Gołuchowskiego w Peszcie, na­
stręczył mu sposobność mówienia z Naj. Panem 
o sprawach kraju naszego. Obszerne koncesje 
dla Węgier, spowodowały Namiestnika do obja­
wienia ża lu , że Polacy nawet w swych skrom­
nych życzeniach , jak n. p. co do języka pol­
skiego nie zostali uwzględnieni. Cesarz oświad­
czył, że życzenie to będąc jak najsłuszniejszem, 
nie podlega żadnym trudnościom, dopiero gdy 
mowa była o kanclerzu dla G alicji, wyraził 
się, że Namiestnik — Polak, może być w o- 
bliczu rządu uważany za rzecznika swych spół- 
rodaków. Namiestnik starał się przed-tawić, że 
tu idzie o zasadę raz na zawsze— bo namiest­
nikiem może być dziś Polak jutro Niemiec i 
t. d., a gdy będzie ustanowiony kanclerz, lub 
zasiadać w ministerskiem kole P o lak , to inte­
resa prowincji mogą być ze skutkiem popierane. 
Najj. Pan przyrzekł ile tylko być może, obszerne 
koncesje dla Galicji. — Hr Gołuchowski po­
wrócił wczoraj do kraju i przybędzie do Kra­
kowa, gdzie oczekiwać będzie na przyjazd 
cesarzowej rosyjskiej, która wyjechawszy dnia 
19. z. m. z Petersburga , zjedzie się z carem 
w Warszawie, potem przez Kraków, Lwów i 
Czerniowce udaje się do Krymu.

Osoby powracający z Paryża, opowiadają, 
że opinja publiczna — z razu nieco oburzona na 
sprawcę zamachu, teraz obróciła się na jego 
korzyść. Paryżanie upatrują w tym czynie wy­
nik najwyższej rozpaczy, dającej się usprawie­
dliwić, a cessrz Napoleon zaczyna się mocno 
obawiać, aby sąd przysięgłych nie wyrzekł, że 
Berezowski jest niewinnym. Uniewinnienie tego 
zamachu, byłoby ogromną klęską moralną dla 
Moskwy i jej cara.

Cesarz austrjacki wyjedzie w krotce do 
Paryża, gdzie go ze strony jfYancuzów ogromne 
czekają owacje. Amnestja dla W ęgier, spowo­
dowała powrót licznej emigracji. Jenerał Klapka 
przybył do Wiednia i mówią głośno, że zosta­
nie w stopniu jenerała przyjęty do armii austrja- 
ckiej. Brakuje tylko K oszuta, aby zastąpił 
palatyna Węgier, której to posady — jako też 
orderu, nie przyjął Deak.

Now iny z kraju i zagranicy.
* JE . Namiestnik hr. Gołuchowski powrócił 

wczoraj do Lwowa i zajmie się, o ile słyszeliśmy 
wprowadzeniem w życie rad powiatowych i reorgani­
zacją krajowej służby sanitarnej, która ma się rozpo­
cząć pensjonowaniem protomedyka dr. Ressiga i fi­
zyka dr. Mossinga. Również powraca do Lwowa 
JO. ks. Sapieha. Dla uzupełnienia wiadomości ze sfer 
rządowych douosimy, iż JE . p. Strojnowski mimo 
przeniesienia w stan spoczynku prowadzić będzie na-



d a l p re z y d ju m  try b u n a łu  ap e la c y jn e g o  aż  d o  s ta n o ­
w czego  o b sa d zen ia  te j p o sa d y . P. M ochnacki p re z e s  
sa d u  k ra jo w e g o  w e  L w o w ie , o d je c h a ł za  u rlo p e m ; 
z a s tę p u je  g o  ty m czaso w o  ra d c a  są d u  w y ższeg o  
p . E m in o w icz .

* W iadom o w sz y s tk im , z ja k ie in i c zu ło śc ia ­
mi o św ia d c z a ły  się w ie d e ń sk o  - ce n tra lis ty c z n e  d z ie n ­
n ik i d la  n aszy ch  ży d ó w , j a k  częs to  ty c h ż e  p rz e c iw  
n a ro d o w ej p o lity c e  u ż y ć  chcie li. T e ra z  z a ś  g d y  idzie  
o k ie szeń  ich. u s ta ła  n a g le  ow a p o d e jrz a u a  sy m p a tia  
N iem ców  a  sk ła d k i  p o c z y n io n e  d la  p o g o rze lcó w  b ro d z - 
k ieh  w e W ied n iu , p ra w ie  n ie w p ły w a ją . N iechaj z 
te g o  ży d z i nasi p o w ezm ą n a u k ę , iż n ie  n o b c y c h , 
lecz u  sw oich  z n a jd ą  w  raz ie  p o trz e b y  p om oc i 

w sp ó łu d z ia ł.
*  D n ia  17., 19. i 21. b . m . o d b y w ać  się  b ę d ą  

w y śc ig i k o n n e  za  ro g a tk ą  ja n o w s k ą . P ro g ra m  j a k  w  
ro k u  u b ieg ły m  — z tą  ty lk o  ró ż n ic ą , iż k o m ite t T o  
w a rz y s tw a  ch o w u  k o n i zap ew n e  p ro  c ap tan d am  b e- 
n ev o le n tia m  p ru sa k ó w , k tó rz y  często  g a licy jsk ich  
a n g lik ó w  p rz e ś c ig a ją ,  w y d ru k o w a ł afisze  i w ję z y k u  
n iem ieck im . G d y  je d n a k , j a k  s ię  d o w ia d u je m y  i ru ­
sk ie  i żydo w sk ie  k o n ie  b ie g a ć  b ę d ą ,  p rze to  ra d z im y  
sz an o w n em u  k o m ite to w i, b y  ta k  p rz e z  w z g lą d  n a  p o ­
li ty k ę  u ty lita rn ą , ja k o te ż  n a  za sa d ę  ró w n o u p raw n ie n ia  
d ru g ie  o g ło sz e n ia  k a z a ł  zn ó w  w  dw óch  w y d ru k o w ać  

ję z y k a c h .
* D n ia  4. c ze rw ca  o d b y ł s ię  w K a rls ru h e  w 

b ad eń sk im  p ro c e s  z p o w o d u  p o je d y n k u  zasz łeg o  d n ia  
16. m a ja . H en ry k  K law e z D u k n ic  p o d  W arszaw ą> 
191etni s łu c h acz  ak a d e m ii ro ln ic ze j w  H o h e n h e im , a 
p o p rz e d n io  uczeń  sz k o ły  p o litech n iczn e j w  K a r ls ru h e , 
w ró c iw sz y  n ie c o  p o d o c h o c o n y  d o  d o m u , śp ie w a ł 
„Jeszcze  P o lsk a  n ie  z g in ę ła " . P o d czas te g o  w sz e d ł do  
je g o  m iesz k an ia  k o le g a  je g o  W ilh e lm  H a b re ite r , r o ­
dem  z M onachium . P o n iew aż  je d n a k  o jc iec  j e g o  le ­
k a rz  o s ie d lił s ię  w O d essie , p rz e to  H a lb re i te r  u w a ­
ż a ł s ię  ju ż  za  ro s ja n in a  i p o c z ą ł K law em u  p rzy m a- 
w ia ć ,  a  w reszc ie  n a  j e g o  ża le , r z e k ł  m u : „D o b rze  
w am  ta k  P o la k o m , sam iśc ie  so b ie  w inn i.“ T o  d a ło  
K law em u  p o w ó d  d o  sp rzec zk i i w yzw an ia  ze  s tro n y  
K la w e g o  n a  p a ła sze , lecz  H a lb re ite r  w y b ra ł p is to le ty , 
m ó w ią c , że  m e um ie  d o b rz e  z p a ła sz e m  s ię  o b c h o ­
dz ić . S trz e lan o  się  o  15 k ro k ó w  d o  b a r je ry .  H a lb re i­
te r  p ie rw sz y  d a ł  o g n ia  i c h y b i ł ,  K law e  p o s tą p ił  i 
U godził p rze c iw n ik a , k tó ry  w  36 g o d z in  um arł. S ąd  
sk a z a ł K la w e g o  na  d w a  la ta  tw ie rd z y .

Spiski i ruchy
w G a l i c j i  p o  r o k u  1831.

(D o k o ń c z e n ie ) .

W iosenne wody wezbrały W isłę , k tó ra  oko- 
liczne zala ła  wioski, niszcząc łany i chaty  i 
zabierając wszystko, nad czem ty lko  żywioł 
rozhukany sw ą zemstę wywrzeć z d o ła ł; nade­
szło lato  nieurodzajne —  co W isła nie zabrała* 
to  posucha doniszczyła. W łościanstw o w okrop- 
nej pogrążone nędzy szukało pom ocy; dwor 
takowej udzielić nie m ógł, gdyż sam nic nie 
m iał -— pozostał zatem  rzą d , k tó ry  skw apli­
wie nieszczęście to  d la  siebie s ta ra ł się wyzy­
skać. Z funduszów krajowych zaasygnowano 
tedy  znaczną kw otę, a starostow ie, n a  których 
ręce przysełano pieniędzy, poruczyli rozdaw ­
nictwo komisarzom i urzędnikom  cyrkularnym  
i  poleceniem , by p r Z y  datkach pozyskiwać 
chłopa na rzecz rządu , tłum acząc dobrotli­
wość jego.

Tarnow ski obwód k ry ł je d n ak  mimo ty lu  
nieprzyjaznych okoliczności, zarzewie spisku 
w ielkiego, na którego czeta s ta li b rac ia  F ra n ­
ciszek i M ichał hr. W iesiołowscy z Go- 
leszewa i W ojciech B iliński z Zdziarówki. 
A gentam i ich by li: ks. W odziński, nadstrażn ik  
finansowy Bulow ski i górnik G órsk i, k tórzy  to  
osta tn i w bezpośredniej sta li styczności z woj- 
skowemi pu łku N ugent. P ięciu wyższych ofice­
rów i znaczna ilość podoficerów, między które- 
nii M a tk o w sk i, D uczm ińki i R ajm an jako naj-

* W  K u d ry ń c a c h  p o d  M ie ln icą  n a  sam ej g r a ­
n icy  o d d aw an o  w  p o s ia d a n ie  dw orow i p a s tw isk o  p rz e z  
g ro m a d ę  (k w e s tio n o w a n e ; g ro m a d a  je d n a k  g w a łte m  
s ię  w c isk a ła  co  sp o w o d o w ało  p rz y w o ła n ie  a s y s te n c y j 
w o jsk o w ej. G d y  ta  n a d e sz ła , p ró b o w a ła  g ro m ad a  
jeszcze  ra z  p rz e m o c y , lecz w o b ec  s iły  z b ro jn e j m u ­
s ia ła  u s tą p ić  —  i to n a  te r ito r iu m  ro sy jsk ie  g d z ie  
w ezw ała  lu d  r u s k i  d o  pom ocy , lecz n a  d a re m n ie . 
S iedm iu  p rz e w o d z c ó w  a re sz to w a n o  n a ty c h m ia s t. P o ­
d o b n e  z a b u rz e n ia  p o ja w ia ją  się j a k  „S ło w o " d o n o si 
i w  w ie lu  in n y c h  m ie jsc a c h ; i t a k :  w B a b in ie  p o d  
S am b o rem  g d z ie  g ro m a d a  o b iła  d e le g a ta  u rz ę d u  p o ­
w iatow ego  za re k w iro w a n o  w o js k ) ,  a  w K rasn o s ie lcach  
p o w ia tu  Z b a ra s k ie g o  p rz e d s ię w z ię to  liczn e  a r e s z to ­
w an ia  p rzy  ik z e k u c j i  w y ro k u  se rw itu to w e j k o m is ji . 
S m u tn y  to  o b ra z  sp o łe c z e ń s tw a  n a sz e g o  sk o ro  ta k  
częs te  p o ja w ia ją  s ię  g w a łty .

* K ad a  m ie jsk a  w P eczyn iżyn ie  w K o ło m y j-  
sk ie rn  w y w ie s iła  ta b lic ę  n ad  z ab u d o w a n ie m  u rzęd o - 
w e m , n a  k tó re j w  p o ls k im , n iem ieck im  i ży d o w sk im  
ję z y k u  n a p is a n o : „Z w ierz ch n o ść  g m in n a .“ W id a ć  iż 
P eezy n iży n  uczy ł s ię  u ty lita rn e j p o li ty k i  u  s ta rs z e j 
b ra c i  w  k o m ite c ie  chow u k o n i ,  k tó ry  ja k to  p o w y że j 
d o n ieś liśm y  ró w n ież  k ilk o m a  p rzem aw ia  ję z y k a m i. 
W art P ac p a la c a ,  a  p a ła c  P aca .

* C iek aw y  fak c ik  p o d a n o  nam  z zaręczen iem  
p ra w d z iw o śc i:  P rz ed  k ilk u  ty g o d n ia m i s tró ż  kam ie
n iczn y  tu  w e L w o w ie  w y g ra ł  n a  lo te rji m ałe  te rn o ,  
co go  ta k  z a in te re s o w a ło , że  m a jąc  ja k ie  209  z łr ., 
o śm ie lił s ie  d o  w y ższy ch  s ta w e k , ja k o ż  ś le p e  szczę­
śc ie  p o s łu ż y ło  m u , że  w k ró tce  tra fił z n o w u  te rn o  na  
s ta w k ę  2  z łr . —  w y g ra ł  9000  z łr. M ając t a k ą  sum kę , 
n ie  p rz e s ta ł  da le j p e łn ić  o b o w ią z k ó w  s t r ó ż a ; lecz  
p r z y ją ł  in n y  t r y b  ż y c ia ; ta k  z ran a  n a  śn ia d a n ie  p ije  
k a w y  s ta k a n  p o tężn y ; o 9. g o d z in ie  id z ie  d o  c u k  ern i 
n a  cz a rk ę  r o z o l is u , p r z e d  12 . p a ln ie  b u te le c z k ę  w in a , 
po czem  n a s tę p u je  sk ro m n y  o b ia d e k  sp o rz ą d z o n y  w 
d o m u  p rz e z  g o s p o s ię  ż o n ę ; p o  p rz e tra w ie n iu  te g o ż  
w s tę p u ję  d o  c u k ie rn i d la  o ch ło d z e n ia  się  lo d am i, n a  
co za led w o  w y s ta rc z a ją  k i lk a  p o rc ji . N ied a lek o  z a j ­
d z ie  c z ło w ie c z e k , k tó ry  ta k  u ży w a  le k k o  n a b y te g o  
g ro sz a .

* W  d n iu  11. b . m. sp ó ź n ił s ię  p o c ią g  k o le jo w y  
id ący  d o  C z e rn io w iec  o 2 g o d z in . P rz y c z y n ą  te g o  
o p ó źn ien ia  b y ło  z ep su c ie  s ie  lo k o m o ty w y  w  p o b liżu  
K o łom yi, d o k ą d  m usiano  sp ro w ad z ić  in n ą  z C zern io w iec .

bardziej czynni na szczególną zasługują wzmiakę, 
zaopatryw ali spiskowców w am unicję i przygo­
towywali broń do pow stania , k tóre w  styczniu 
1846 wybuchnąć miało. Bochnia również była 
zo rganizow aną, a dzierżawca Goczałkowski, 
wspólnie z oficerem pułku N ugent przeznaczeni 
byli na przewodzców ruchu zbrojnego. K raków  
ty lko m iał na pozór spokojną fiziognomię, cho­
ciaż denunciacja na ręce ówczesnego dyrek to ra  
policji —  a dzisiejszego burm istrza  m iasta 
Lwowa —  p. K roebla p o d a n a , wskazywała, iż 
z P oznańsk iego , w którem  miało być siedlisko 
rewolucjonistów, przybyli dwaj em isarjusze m ia­
nowicie Berwiński i B rudzew sk i, k tó ry  to 
osta tn i jednak  słynnego Dębowskiego u k ry ­
wać miał.

W  rządowych sferach popłoch był tak  
wielkim, iż n. p. rzeszow ski sta ro sta , w łasno­
ręcznie co wieczora okiennice w swem m iesz­
kan iu  zam ykając, staw iał straże pod każdem 
oknem i sam co chwila w nocy w yglądał, czyli 
nie zapalono sygnałowych ogni, które m iały  być 
oznaką zbliżających się powstańców. Im  bliżej 
było do chwili stanowczej, tem  bardziej mno­
żyły  się doniesienia ta jne . Z P rzem yśla nade­
szła denunciacia, iż 13. G rudnia zabrano cały 
m agazyn w Jarosław iu, ze w szystkim i rysztun- 
k a m ii  przyboram i, przyczem zginęło około 1000 
patronów  ostrych —  z J a s ła  doniesiono, iż ta m ­
tejszy rusznikarz W isłocki znaczną ilość dubel­
tówek, pistoletów i pałaszy przygotow uje; dy­
rek to r policyj we Lwowie zaś o trzym ał ska- 
zówki, gdzie Dębowski się znajduje i k tórych 
em isariuszy ze sobą w o z i; jednem  słowem mógł

*  W  P o n ie d z ia łe k  d a n y  b ę d z ie  w te a trz e  p r z y  
w sp ó łu d z ia le  a m a to ró w  i a m a to re k  k o n c e r t  p. 
G u n ie w ic z a , z k tó r e g o  p o ło w ę c z y s te g o  d ochodu  
p rze z n a c z a  k o n c e r ta n t n a  rzecz  p o g o rz e lc ó w  m iasta  
B rodów .

* „M iko ła jew sk i W iestn ik "  donosi, że  w  O desie  
u w ię z io n e  k ilk u  p rz e m y sło w c ó w , k tó rz y  ż y ją c  na 
w ie lk ie j s to p ie , z n a jp ięk n ie jsz y m i dziew ojam i z a w ie ­
ra li ś lu b y  m a łż e ń sk ie , a  p o tem  w yw o zili tak o w e  d o  
K o n s ta n ty n o p o la  i p o z b y w a li za  g ru b e  p ien iąd ze . 
D o ść  d łu g i czas u ch o d z iło  to  n iecn y m  h and larzom  
lu d z i, aż  p rz e c ie ż  p rz e b ra ła  - ię  m ia rk a  — i zam ­
k n ię to  ich  do  tu rm y .

*  Z  R zy m u  d o n o sz ą  , że  k s. a rc y b isk u p  p o ­
z n a ń sk i h r .  L ed o ch o w sk i d n ia  4. b. m. p rz y b y ł do  
sto licy  św . P io t r a , i s ta n ą ł  w p a ła c u  S im o n e tti, g d z ie  
z ro z k a z u  P a p ie ż a  w sp a n ia łe  d la  n ie g o  z o s ta ły  p r z y ­
g o to w an e  p o k o je . D . 8. k s . a rcy b isk u p  m ia l p ie rw sz e  u 
O jca św . p o słu c h an ie . C oraz w ięcej p rz y b y w a  k s ię ż y  
p o lsk ich  m ianow icie  z G alicji. B iskupów  ;e s t  ju ż  
p rz e sz ło  100; sp o d z iew a ją  się  tak o w y ch  d o  500.

•  P rzew . b isk u p  w ę g ie r sk i  z C sanad  A le k sa n d e r  
B o n n az , o fia ro w a ł n a  p a m ią tk ę  k o ro n a c ji 10.009 z łr . 
ak ad em ii w ę g ie rsk  e j. C zyż p rz y  te j  sp o so b n o śc i nie 
o d  rzeczy  b e d z ie  w spom nieć , o d o n ies io n em  p rz e z  
„G. N “ . od m ó w ien iu  200 z łr . p rz e z  JE x e . x - a rcy b i­
sk u p a  n a szeg o  d la  sz k o ły  w  je d n e j z wsi s to ło w y ch .

*  A d w o k a t p a ry z k i  F lo q u e t ,  k tó ry  j a k  o tem  
ju ż  d o n o siliśm y , w y zw ał na p o je d y n e k  je d n e g o  
z w sp ó łp raco w n ik ó w  dzienn ika  „ P a y s"  za  o b ra z ę  
ty c h ,  k tó rz y  p o d czas  p o b y tu  c a ra  k rz y c z e li „ Y iv e  la 
P o lo g n e “ o trz y m a ł w  odbytym  p o je d y n k u  d w a  cięcia  
w  r e k ę ,  p o czem  p rz y to m n y  le k a rz  sp rz e c iw ił się 
d a l-zem u  p o jed y n k o w i.

* W  lu ty m  ro k u  z e s z łe g o , g d y  po  trz y d z ie ­
sto le tn ie j n iew o li m o sk iew sk ie j p rz y b y ł d o  L w ow a 
s ie d m d z ie sięc io d w u le tn i S tefan  K elm an  S o k o ło w s k i , 
p rzy jm o w an o  g o  z w ie lk iem  i g ło śn e m  spó łczucie in . 
D zisia j n ie  m a je d n e j  r ę k i , co  b y  m u p o d a ła  n ie  
d a te k ,  bo  n ie  te g o  c h c e , a le  u czc iw y  sp o só b  d o  ż y ­
cia. I  w ś ró d  te g o  L w o w a , 'g d z ie  r a d a  m ie jsk a  p rz y ­
ję ła  g o  d o  gm iny, i g d z ie  p rz e d  ro k iem  ty le  z n a j­
d y w a ł sp ó łc z u c ia , m o g ą c  jeszcze  i u m ie jąc  p ra c o ­
w ać p rz y  le ś n ic tw ie , p sz cze ln ic tw ie  i g o sp o d a rs tw ie  
fo lw a rc z n e m , w alczy  z  n ę d z ą  o s ta te czn ą . B o że  ca ł-

rząd wiedzieć o przygotującem  się pow stania 
a naw et mniej więcej znać głównych działaczy. 
Żadnych jednak  nie czyniono przygotowań do 
zapobieżenia. W ojsko za czasów cesarza F ra n ­
ciszka I. zadrzym ało w ciągu 201etniego pokoju; 
jenerałow ie starzy , bądź wiekiem, bądź fizycz- 
nem niedołęztwem przygnieceni, n iestali na wy­
sokości s y tu a c y j; a arcyksiąże sam był raczej 
cywilnym, ja k  wojskowym gubernatorem . Pozo­
stawiono tedy ca łą  akcyę starostom , którzy 
niem ając siły zbrojnej oparli się na ludzie. 
Załoga krajow a liczyła przy końcu 1845, 22 000 
ludzi, a  m ogła być przez powołanie nrlopników 
do 30 .000  zw iększoną; jeżli zatem  zważymy, iż 
obwody wschodnie zupełnie biernie się zacho­
wywały, że przeto na zachodzie można było 
skoncentrować w kilku  obwodach prawie w szyst­
kie siły wojskowe, to p r z y jd z ie m y  do p rzeko­
nania, iż rząd  dysponując dość znacznem i siłam i 
mógł zapobiedz katastrofie krwawej roku  nas tęp ­
nego. R z ą d  j e d n a k  niezdołał uczynić tego i mimo 
rozlicznych skazówek, pozw alał dojrzywać tak  
spiskowi jakoteż i bratobójczym  przygoto 
waniom.

T ak  stały  rzeczy przy końcu 1845 r. 
Zbliżamy się zatem  do krwawego dram atu  1846 
r., który grozą przejm uje nas wszystkich.

Tu przeryw am y opis nasz w nadziei, iż 
przebieg pow stania 1846 r. w jed n ą  zupełną 
zsbrany całość, n a  podstawie wiarogodnych źró­
deł, zdołamy w krotce ogłosić.



kiem nago nie chodzi, to dla te g o , że ma jeszcze 
szynelę m oskiewską: a że jeszcze z głodu n i e  umarł, 
to dla tego , że znalazł się jeden tak i biedny rze­
m ieślnik, co czasem dzieli się z nim szczupłym kę­
sem chleba.

A ta  zmiana spółczućia dla niego poszła jak 
słyszymy, z jakichś o nim od Dziennika War­
szawskiego czy od kogo3 tam piszących . niezein 
nie udowodnionych pogłosek. Znamy zbyt dobrze 
mieszkańców, by dozwolili starcowi tem u zginąć 
w rozpaczliwej nędzy dla niecnjch oszczerstw, które 
tak długo według rozumu i sprawiedliwości po twarzą 
zostać powinny, póki f a k t ó w  na to nie ma. bewni 
jesteśmy, że ten głos nasz n:e będzie głosem wołają­
cego na puszczy: Bo nigdy jeszcze u nas nie wołano 
darmo o pomoc dla biednego.

Gospodarstwo i przemysł.
* Z Bukowiny donoszą, że roboty około kolei 

żelaznej ztCzerniowiec do Suczawy, rozpoczynają się 
bież. tygodnia. Co do kolei lwowsko ■ brodzko-tarno 
polskiej, ta  została już wytrasowaną; inżynierowie 
zajmują się właśnie w yptacowaniem operatu dla przed- 
łożania go ministerstwu. Najpierw będzie budowana 
kolej do Brodów a potem do Tarnopol*. Stacje będą 
w Zadw orzu, K utkorzu, Krasnem , gdzie kolej po­
dzieli się na dwie linie, na pierwszej do Brodów 
bedzie jeszc?e dworzec w K ątach; na lini do T arno­
pola w Kniażu , Zloczo > i e , Zborowie i Jeziernie.

*  Zaraza bydła zgasła prawie w całym kraju, 
jeno w powiecie rohatyńskim i żydaczowskim nawie 
dza okoliczne w łości, zkąd też nie przepuszczają 
bydło na targi.

TEATR POLSKI.
W  n ie d z ie lę  d n ia  16. c z e r w c a  1867,

Ż Y D
W I E C Z N Y  T U Ł A C Z

Dramat w, 5 aktach a 10 obrazach z prologiem i epi­
logiem z francuz. Eug. Sue, tłumaczył J. Jasiński. 

OSOBY:
Tułacz . . . .  
D’ A igrygny 
Księżna de St. Dizier . 
Adrjanna de Cardoville 
Rodin . . . .
Dagobert, stary żołnierz 
Franciszka, jego żona . 
A gnkola, ich syn
R ó z i a , ) cóiki jenerała Simon

P. Szymański.
P. Królikowski.
P na  Zalewska.
Pni Szy mańska.
P Linkowski.
P. Baranowski.
Pni Hubertów,a.
P. Doroszyuiski.
Prp Dębicka.

Blanka, ) WIŁI j '™ 1"1'' p na Popielówna.
Gabryel, przybrany syn Dagoberta P. Wilkoszewski. 
Mayeux, zwana garbuskiem . Pni Binkowska.
Gricgalet . P. Dębicki.
Morok, pogromca dzikich zwierząt P. Galasiewicz.
Dżalma, książę Indyjski . P. Wojnoweki.
Dumoat, stary sługa Adrjany P. Zamojski
Komisarz P. Bąkowski.
Burmistrz P. Koncewicz.
Notarjusz P. Brodowski.
Samuel . . .  P. Bąkowski.
Loriet, farbiarz, odźwierny- . P. Zamojski.
Franciszek, służąry p. d'Aigrygny P. Szklenicki.
Gość . . * . . . P. Salamon.
G a r s o n ................................................P. Kwiatkowski.
Posłaniec P . Sklenicki.
Służąca A rdjany . . . Pna Kwatkowska.
Człowiek czarno ubrany P. Mikulski.
Rzecz dzieje się we Francji, a w prologu nad mo­

rzem Lodowałem.

O G Ł O S Z E N I A

K u r s  l w o w s k i ,
z duia 15. czerwca.

Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . -
'■’ółimperjał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski 
Rubel papierowy rosyjski 
Talar pruski . . . .
Galie, listy zastaw, w. a. 
Galie, listy zastaw, m. k 
Galie, obligacje idemniz. 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żelaż. galic,

I s, a 
. -«

czerniowieckiej

Dają
złr. [kr

5:80 
5 j 85 

10 08 
1:87 
f i  67 
1! 84 

76 j  88 
80 73 
<;9 i 13 
69 88 

237!50 
179!50

Żądają
złr. kr

5 90
5 92

10 23
1 92
1 70
1 80

77 50
81 53
70 —

70 70
242 —

182 25

T e leg ra fo w an y  ku ra  w iedeńsk i
Dnia 15 czerwca.

8*/, M e t a l i k i ......................
S%  Pożyczka narodowa. . .
Losy pożyczki z roku 1860 , 
Akcje banku wiedeńskiego 

„ kredytowego 
Loudyn. 10 funtów szterlingów
S r e b r o ......................  • •
Dukat pojedynczy . . . .

złr. kr.

60 i 60
70 65
88 90

726 —
186 10
124 90
122 —

5 90

K A P E L U S Z E
okrągłe i zamykane.

P A R A S O L K I .
Korsety francuzkie tak zwane

Ceintures imperatrices
Krynoliny modne, spódnice 

krynolinowe
poleca handel mód najnowszych

W ładysław a Lewickiego
we Lwowie. t39-2-?P.

Pod gwarancją rzetelności!
IPra W a r tu n g a  olejek z kory chiny

do konserwowania i upiększania włosów; w opie­
czętowanych i w szkle ostemplowanych flaszecz- 
kach po 85 centów.
W ru B o r d m r t l t a  aromatyczne ziołowe
mydło, do upiększenia i utrzymania płci, doświad­
czone we wszystkich wyrzutach skórnych; w opie­
czętowanych oryginalnych paczkach po 42 c. 
W r a  H ć r l n s M i e r a  aromatyczny wyskok
koronny, jako wyborne pachnidło i woda do ob­
mywania, pobudzająca i krzepiąca siły żywotne ; 
flaszeczka po 1 złr. 25 cnt.
Profesora L lm lc s a  pomada z ziół
w laskach, podnosi połysk i giętkość włosów i 

|  usposabia je do układania się ; orygin. laska 50 c.
* B a lw a iu lc z n e  m y d ło  o l iw n e  odszcze- 

gólnia się oźywiającem i utrzymującym oddzia­
ływaniem na giętkość i miękkość skóry; paczka 
po 35 cnt.
M ro B c r ln j t u le r a  środek do farbowa­
nia włosów, farbuje na czarno, brunatno i blond; 
w szkatułkach i z szczoteczkami 5 złr.
B rw  H a r t u n g a  pomada z ziół, do przy­

wrócenia i ożywienia porostu włosów w opie­
czętowanych i w szkle stemplowanych flaszeez- 
kach po 85 cnt.
O r a  S u i n  i le  B o n t e n m r iln  aroma­
tyczna pasta do zębów, najpowszechniejszy i naj­
pewniejszy .środek do utrzymania czystości zębów 
i dziąseł; w »/, i y ,  paczkach po 70 i 35 cnt. 
O r a  B e r in g u lo r a  olejek z korzeni zio­
łowych do wzmocnienia i utrzymania włosów na 
głowie i brodzie; flaszeczka po 1 złr.
O ra  W o eiia  bonbony ziołowe, uznane
jako pewny środek domowy przeciw tarow i, 
chrypce, zaflegmieniu i tp .; w oryginalnych pu­
dełkach po 70 i 35 cent.

W jedynie rzetelnej prawdziwości
można powyższe przez swą jakość i właściwość 
w tutejszych stronach uznane artykuły, j e d y n i e  
nabyć u J . F . K le in a  wdowy i G eb h ard ta , 
w aptece Z y g . R u c k c r a  dawniej Tomanka, u 
F r. S ch u b u th a , w aptece A . B e r lin e r a  nie­
gdyś Lanerego i w aptece P io tr a  M ik o la a ch a  
we Lwowie, jakoteż we wszystkich składach pro­
wincjonalnych w Galicji. 111-1-29

Kallenberga 130-12

M U Z E U M
anatomiczne otwarte rano od 9. godz 
do 7. wieczór, w umyślnie na to spo­
rządzonym budynku przy ulicy Dłu­
giej, na starym teatralnym placu. 
Wstęp wolny tylko osobom dorosłym.

W Piątek od godziny I. popołudniu tylko dla Dam 
do widzenia.

Ciągnienie loterji lwowskiej z d. 15. czerwea:

9 0  0 9  9 9  1 0  3 0

P r z y j e c h a l i  <lo L w o n a

dnia 14. czerwca.

Towarzystwo akc. fabryki papieru
C J 3K ®  M - X s *

z Odessy, 
z Kozicy, 

zTrzciński J .

Hotel G eo rge : PB- Czernomski M.
Duczyński K. z S koryk , Malczewski F. 
Pinezakowski J . z W ybranówki,
Nowoszyc.

Hotel europejski: Brzozowski W. z Zalucia,
Jakubowicze Kajetan i Jerzy z Bukowiny, Rylski E  
z Czarnołoziec, Teodorowicz W. z Bukowiny, Zawa­
dzki J . z Sudkowic.

Hotel angielski: Janko H. z Hoszan, Łepko- 
wski M. z Słotwiny, Słoneeki Z. z Irowiee

W

UWI ADOMI ENI E
O li  l i n i a  8 0 .  d o  k o ń c a  c z e r w c a  !». r .  będzie filia banku angielsko-austr. 

we Lwowie pp. akcjonariuszom p ó ł r o c z n e  z dniem 1. stycznia 1867, przypadające 6%  
odsetki wraz z m i p e r d y w * d e n d l£  po złr. 3 ct. 75 od akcji wypłacać, przyczera tym­
czasowe kwity za całkowitą wpłatą, na formalne akcje z kuponami wymienione zostaną.

Jednocześnie więc przy podniesieniu odsetek i dywidendy, raczą ci pp. akcjonarjusze, któ­
rzy dotąd tylko 80% na akcje wpłacili, uiścić ostatnią 3 0 %  w p ł a t ę ,  t j .  4 0  a l r .  o d  
J e d n e j  a k c j i  *  © d n a ś n e u n l  «•% o d s e t k a m i  o d  1  s t y c z n i a  b .  r .

Od Dyrekcji Towarzystwa akcyj. fabryki
papieru w  Czerlanach.

Lwów dnia 11. czerwca 1867. 141-1-3
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